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CZWARTEK, dnia 9 Czerwca 1831 roku o godzt 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P r a w o  z a p a d ł e  u a  d n i u  w c z o r a j s z y m .

I z b a  S e n a t o r s k a  1 I z b a  P o s e l s k a .

N a p r z e d s ta wi en i e  R z ą du  N a r o d o w e g o ,  i?, k r e d y t  
dla K o i n i s s j i  R z ą do w ej  W o jn y  i dla I n t e n d e n t a  J l ne -  
go u c h w a ł a m i  z d.  I L u t e g o  i 9 Marca b.  r. o t w o r z o ­
n y ,  b l izk i i n j es t  w y c z e r p a n i a ,  po  w y s ł u c h a n i u  K o -  
i n i s s jów u c h w a l i ł y  i uc hwa la j ą  co n a s t ę p u j e :

Art.  1. R z ą d  N a r o d o w y  u p o w a ż n i o n y  zostaje  do  
o t wo r z e n i a  t y m c z a s o w e g o  k re dy  tu na r a c h u n e k  k w a i - 
t a ł u  t r z e c i e g o  r.  b .  :

1. dla K o t n i s s j i R z ą d o w e j  Wojny z ł p .  12 , 000 ,000
2.  dla I n t en d e n t a  J l ne go  Wojska  —  2 , 0 0 0 , 00 0  

Art .  2.  Z a r z ą d z e n i e  o b ą c n i e  o t w o r z o n y m  k r e d y ­
t e m ,  j ako  tez  z a r z ą d z e n i e  po boru p o d a t kó w j uz  e x v -  
s l u ją c yc h  , lub dla z a s p ok o j en i a  k r e d y t u  t e go  nowo  
u c h w a l o n y c h  lub uc hwal i ć  s i ę  m a j ą c y c h ,  oraz u ży c ie  
w t y m  celu k a p i t a ł ó w  w ł a s n o ś c i ą  narodow ą b ę d ą c y c h ,  
b ą d ź  g o t o w y c h ,  bądź  z p o ż y c z k i  o s i ą g n ą ć  s ię  m o g ą ­
c y c h  , m i e j s ce  m i e ć  b ę d z i e  s t o s o wn i e  do p r z e p i s ó w  
a r t y k u ł ó w  2 i 3go u c h w a ł y  s e j m o we j  z d. 1 L u t e g o  b.  r.

A r t .  3.  W y k o n a n i e  n i nie jsz ej  u c h w a ł y ,  p o l e c a  s ię  
R z ą d o w i  N a r o d o w e m u .

N i n i e j s z ą U c h w a ł ę  po." n ad ani u  jej p r z e z  I z b ę  S e n a ­
t o r s k ą  i I z bę  P o s e l s k ą  m o c y  p ra wa,  z a l e c a m y  i r o z ­
k a z u j e m y  u m i e ś c i ć  w D z i e n n i k u  P ra w ,  oraz  p r z e s ł a ć
do S e n a t u ,  R o m m i s s y j  R z ą d o w y c h  i w s z y s t k i c h  w ł a d z

k r a j o w y c h ; a w s z c z e g ó l n o ś c i  z a l e c a m y  Koi nmi ss j i  
R z ą d o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  pr awo n i n i e j sz e  j ako  m a ­
j ące  w s z e l k ą  mo c  obow ią z uj ą cą  o g ł o s i ć .

D a n  w Wa r sz a wi e  d.  S C z e r w c a  1831.
P r e z y d u j ą c y  w S e n a c i e  ( p o d : )  M i ą c z y i i s k i .
S e k r e t a r z  S e na t u  ( p o d p i s a n o  )> N i e m c e w i c z .
Mar: I z by  P o se l s k i e j  ( p o d )  W ł .  H r .  O s t r o w s k i .
Za Se kr :  I.  P.  ( p o d )  W a l e n t y  Z w i e r k o w s k i  D e p :  

Cyr:  VIII  M .  S.  W .

P O S I E D Z E N I E  I ZB S E J M O W Y C H  
z  d n i a  8 C z e r w c a .
I z b a  P o s e l s k a .

M a r s z a ł e k  zagaja p o s i e d z e n i e  p r z e d s ta wi a j ąc  Iz bi e .  
I m o .  W n i o s e k  B.  N i e m o j o w s k i e g o  P o s ł a  W a r t s k i e g o ,  
aby p r z y  wy bo rz e  Sen:  K a s z t e l a nó w ,k a rt k i ,  na k t o i y c h  
mni ej  k a n d y d a t ó w  j a k  potrzeba  jest  p o d k r e ś l o n y c h ,  
za ważne  b y ł y  u z n aw a ne .  ( O d e s ł a n o  do K o m i s s y j . )  
2 d o .  Proś ba  Z ł o t n i c k i e g o ,  D e p:  S i e r a d z k i e g o ,  a ż eb y  
S e j m  na j e g o  m i e j s c e  n o w y  w y b ó r  na kaza ć  p o l e c i ł .  
D .  Z.  za p r z y c z y n ę  s w e go  żą da ni a ,  s ł a b o ś ć  z dr o wi a  na­
z n a c z y ł .  ( I z b a  z e z w o l i ł a  mi ż ądani e  n in i e j s z e . )

Po c z e m  na wn io s ek  B o n .  N i e m o j o w s k i e g o  P o s ł a  
W a r t s k i e g o ,  na s t ąp i ł a  o b s z e r n a  d y s k o s s j a ,  j a k i  
p r o j e k t  ma b y ć  w p r z ó d  wz i ę t y  p o d  dy skuss j ą,  c z y ­
l i  d o t y c z ą c y  z m i a n y  f o r my  R z ą d u ,  czy l i  o t w o r ze n i a  

k r e d y t u  na p oj r z e b y  woj ska .
P a t r y o t y z m  z aws ze  b ę d ą c y  n a t c h n i e n i e m  R e p r e ­

z e n t a n t ó w  na sz yc h ,  s k ł o n i ł  ich do j e d n o m y ś l n e g o  
w y z n a n i a ,  że p o t r z e b y  wojska naj prz ód  z a sp ok o ić  

n a l e ż y .
N a  w e z w a n i e  M ar s z a ł k a  S c k r e t a r z  S e j m o w y  o d c z y ­

t a ł  p r o j e k t .  Mi 11 i s k r  W o j n y  w y m o w n i e  p o p a r ł  t a ­
k o w y  i w y j a ś n i ł ,  H  ż ąd an y  k r e d y t  jest  na trzec i  
k w a r t a ł  r .  b .  —  R e f e r e n d a r z  O s t r o w s k i  w i m i e n i u  
R z ą du  p r z e d s t a w i ł  k o n i e c z n o ś ć  k r e d y t u ,  a w n i o s e k  
j e g o ż  p op a r l i  w i m i e n i u  Kom:  S e j m o w y c h  P o s e ł  W ę ­
ż y k  i D e p .  Z w i e r k o w s k i .  P o s ł o w i e  Ś w i n i a r s k i ,  A u g u ­
s t o w s k i  i K l i m o n t o w i e * ,  radzi l i  o s z c z ę d n o ś ć  s z c z e ­
gó l ni ej  w w y d z i a l e  l n t e n d e n l u r y . —  D e p .  K r y s i ń s k i  
ż ą d a ł  o b j a ś n i e n i a ,  dla c z e g o  w pr op or c ją  b u d ż et u  
wy d at k i  u p ł y n i o n y c h  k w a r t a ł ó w  są mni ej szo?  na co  
M in i s t e r  W o j n y  o d p o w i e d z i a ł  : iż to p r z y  r o z b i o r z e  
b u dż e t u  w y j a ś n i o n e  z os ta n i e .  Po c z e m  p r o j e k t  j e -  
d n o m y ś l n i e  p r z yj ę t y  z o s t a ł .

N a s t ę p n i e  w n i e s i o n e  z o s ta ł o  ż ąd an ie  P o s ł a  W a r t ­
s k i e g o ,  aby  Izba  z a j ę ł a  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e d ­
m i o t e m  d o t y c z ą c y m  z m i a n y  l o r m y  Rz ą du  ; na w n i o ­
s e k  P o s ł a  O p o c z y ń s k i e g o ,  że  z da ni e  s p r a w y  Komi s -  
sjów n i e  j e s t  p r z y g o t o w a n e ,  i ż e  K o m i s s j c  dop ier o
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tv dniu jutrzejszym takowe przedstawić będą w mo ­
żności ;  po d ług ich  sporach i zabieraniu po ki lka 

•razy głosu przez Posła W a r t k i e g o ,  uporczywie ob­
stającego przy swem zadaniu;  Izba zgodziła s ię ,  ze 
p rzedewszys tkiem na dniu ju t r zejszym zajmie się 
p rzedmiotem dotyczącym Rządu.

Posiedzenie odroczono do d. 9 Czerw: godz: 9 z r ana.

I z b a  S e n a t o r s k a .

S en a to r  W ojeu'oda M ią c z y ń s k i  p r e z y d u ją c y  o- 
świadcza iż J W .  Sena to r  Kasz te lan ,  Radca S ta n u ,  
P rezes Kom:  Wdzwa Krako wsk iego ,  Wielog łow- 
ski nad es ła ł  na jego ręce akt ,  przystąpienia do ur 
chwał  sejmowych z d. 18 Grudnia  1830 i 25 Stycznia 
J831 r .

W  akcie [niniejszym JW.  Wielogłowski  powąt­
piewa o legalności  swej nominacj i  na Senatora (mia- 
po w any by ł  bowiem bez przedstawienia Senatu w cza* 
sie koronacj i  przez b .  Króla Mikołaja . )

S en a to r  K . N a k u 'a sk i  wś jy ia t łym głosie zwróci ł  
uwagę Senatu na jego decyzją z d.  24 Stycznia r .  b.  
i# Senatorowie przez ex-króla Mikołaja arbi t ralnie 
V' czasie koronacj i  mianowani  złożyć mają wprzcc ią-  
gu 3 miesięcy swoje kwalifikacje,  zapytał  się nako-  
niec prezy dującego czy P.  Wielogłowski  wspomniooe 

"kwalifikacje nades ła ł ,  c z y n i e ?
S e n a to r  P ie z:  odpowiedział  że ponieważ decyzja 

fa Senatu nie b y ła  publicznie ogłoszona,  a zatem 1 
P .  Wielogłowski  nie wiedząc o niej akcessu swego 
uczynić nie mógł .

Toczyła  się nas tępnie dyskussja nie tylko co do 
ąkcessu P.  Wielogłowskicgo,  ale i co do kwalifikacji 
innych Senatorów nieprawnie przez Mikołaja mia­
nowanych.

S en a to r  K as: D em bow ski, był  tego zdania aby tacy 
Senatorowie z k rzeseł  ustąpil i  i^łoddali się reelekcj i .

S e n a to r  K asz: W ę iy k  tak p r zem ów i ł :  ,,iVlaterja 
szczegółowa tycząca się się j edyn ie  akcessu P.  Wie-  

' Jogłowskiego wywołało ogólną o Senatorach którzy 
bez  względu na kwalifikacją przez króla mianowani 
byl i .  Co do Igo,  gdy sam S. Kasztelan Wie log łow­
ski powątpiewa,  jestli Senatorem lub nie?  gdy o de­
cyzji Senatu z d . 24jStycznia r.  b. niewiedzieć zdaje się, 
wnoszę aby p r o to k ó ł t e g o  posiedzenia Senatu b y ł  mu 
komin u n i k o wa n y .

Co do ogólnej  ma ter j i  widzę wielką n iedokładność 
w uchwale 24 Stycznia powiedziano tam,że wy/.ej wspo- 
mnicni  Senatorowie w przeciągu 3c,h miesięcy mają 
z łożyć kwalifikacje,  ale nic powiedziano co nastąpi 
w p r zypa dku  gdyby nie z łoży l i . “  Oświadczył  na- 
kon icc że jes t  tego zyania aby p rzedmiot  niniejszy 
pod decyzję Izb połączonych wniesiony został .

f o  przymówieniu się Senatorów Wojewodów Mią-

czyńskiego i Wodzickiego,  tudzież Kaszteb.nów: 
kwaskiego i Lewińskiego r / ecz  tę odłożono a d  f a l i . 
ęio ra  tem porą .

Wzięto następnie pod dysskqssje projekt  r egula­
minu wewnętrznego obu Izb Sejmowych

Senat  odrzuc ił  gp mianowicie z przyczyny n iedo­
kładności  r edakcj i .

W  dalszym ciągu obrad zamieniono w p ra w o  p rzy­
j ęły przez Izbę Poselską projekt  otworzenia Rzą­
dowi Narodowemu kredy tu  w summie 14,000,000 na 
po trzeby wojska.

{P raa 'o  to na  począ tku , n in ie jszego  n u m eru  um ie? 
śc iliśm y .)

Nakoniec Senat zedecydował  i że szanowny Narcyss 
l i r .  Oli/.ar podany będzie jako kandyda t  naSena to rę  
Kasztelana do wyboru Izb połączony cli. Ma także po­
dobno Senat  podać Czackiego Regimentarza  S i ły  
Zbroi iejWojewództwa Wołyńskiego i sławnego pa t ry -  
otę Ludwika ’Steckiego dowódzcę powstania tegoż 
Województwa.

Z m i a n a  R z ą d u .

Do najważniejszego jaki  być tylko może projektu,  
p rzystępuje w dniu dzisiejszym Izba Poselska : do 
rozs t r zygnięc ia ,  czyli zmiana Rządu j e s t  po t r zeb na ,  
a w razie uznania tej pot rzeby ,  do postanowienia no­
wej fo rmy Rządu.  P rzystępuje!  do tego z całą  zi­
mn ą  k rwi ą ,  z zupełnem wyzuciem się z wszelkich 
namiętności? Nies tety!  rzecz się ma przeciwnie.  
Widzę w Izbie Poselskiej takie rozjątrzenie umysłów,  
że p ragną łbym  , jeżel i  można , aby ta dyskussja do 
dni  ki lku odłożoną została.  Lecz gdy dziś uniknąć 
jej nie podobna , ośmielam się dostojnym Ręprczen  
tantom przełożyć ki lka uwag w tym względzie,  k tó ­
re  przynajmniej  tę zaletę mieć będą,  że są sine jura 
et stiidjo p i sa ne ,  bp ich autor  nie j e s t  ani cz łon­
kiem Towarzystwa Pa l ryo tycznego , ani należącym 
do żadnej Redakc j i ,  ani przyjacielem lub związko­
wym tej lub owej koterj i  , Posłów tego lub owego 
W  ojewództwa,

Oddawna słychać by ło  narzpkania na sk ła d  Rzą­
du Narodowego,  na powolność w załatwianiu spraw 
pub l i cznych ,  i niebaczność na stan Skarbu p u ­
blicznego.  l a  ostatnia okoliczność już jest  niezbi­
tym za rzutem przeciw składowi R zą du ,  k tó ry nas 
p rzywiód ł  do rekwizyc j i ,  i do t e go ,  iż procent  od 
listów zastawnych,  nie s r e b r e m ,  ale papierami lub 
złotem może opłacany będzie ; k tó ry  nie żądając 
ofiar od obywatel i , wtenczas,  kiedy je sk ładać mo­
gli w równym podziale ,  żąda teraz wszystkiego od 
j ednych ,  gdy drudzy zasłonieni  zostaną niemożnością,  

O taki stan rzeczy winić potrzeba słabość Rządu
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Narodowego,  a czczą formą odpowiedzialności  mini-  
s ter jalnej ,  n ikt  zapewne,  bronić go uje będzie.

Jes t  więc z ł e ,  złe do tkl iwe ,  gwałtów nem grożą­
ce niebezpieczeństwem.  Któż z prawych Polaków,  
przejętych świętością obowiązków, nie uzna go, nie 
będzie s t a ra ł  się, aby się znowu nie ponowi ło ,  nie 
w tej,  to w innej  gałęzi  administracji? Czyliż te 
z ł e  oddalić zdo ła  sama tylko zmiana mini st rów? 
Przec iwnego  j estem pr zekonan ia ,  chociażbym wo­
la ł ,  aby dla spokojności  k rajowej  i dla nniknienia 
walki  stronnictw,  na tern się tylko skończyć mogło.

Ustanowienie Rządu Narodowego z pięciu C z ł on ­
ków, by ło  b łę dem,  b ł ę d e m  wprawdzie wynikającym 
z j ak  naj lepszych i najchwalebniejszych intencj i .  
Chciano ażeby w Rządzie Narodowym mieści ły się 
wszystkie znakomitości ( notabil i tes ) k r a j u ,  i dla 
tego tak rozszerzono jego zakres .  Rozumiano , że 
znakomite odcienia stanów, opinji  Województw na ­
reszcie,  powinny znaleść swoich Reprezentantów w 
rządzie;  błądzono wobudwóch razach; odcienia te i 
znakomitości ,  w Sejmie,  ale nie w rządzie miejsce w ła ­
ściwe znajdują.  Rząd powinien być tylko niespra-  
cowanym gospodarzem kraju,  powinien tylko wszy­
stkie siły krajowe wydobywać,  w razie potrzeby no­
we stwarzać,  i zwracać je  do wielkiego celu,  k tó ry  
jnu wola narodu w Sejmje objawiona wskazała.

Aby tego dokonać,  pot rzeba jedności , pot rzeba 
sp rzężys tości , miałże j ą  Rząd p ię c iu 5 sami odp o­
wiedzcie na to szanowni Reprezentanci .  J eden z 
cz łon kó w,  del ika tny przez nawyknienia towarzy­
sk ie ,  wiek i c h a r a k t e r ,  nie chciał  narzucać zdań 
swoich i górować nad współtowarzyszami.  Drudzy,  
nie  oderwal i  się od wpływu przyjacielskich z i emiań­
skich stosunków, inny nareszcie milczał ,  czy to nie 
umiejąc,  czy nie chcąc otwarcie zdania swego wy­
jawić.  Podzielil i  między siebie wydziały;  przyga-  
n iano temu krokowi ,  i s łusznie;  gdyby zaś 5ciu cz łon­
ków naradzało  się z 5ma ministrami ,  nas tąp i ł aby  j e -  
czcze większa mięszanina,  zwłoka i niezgodność.

W  Styczniu , p rzy  stanowieniu Rządu ,  zasadę j e ­
dności nieodbicie potrzebną w admini s t r acj i ,  po­
święcił  sejm, względom na osoby,  i t eraz tenże sam 
wzgląd zdaje się stawać na przeszkodzie poprawie , 
której  domaga się nagląca konieczność.

Reprczentanci  Narodu!  odwróćcie uwagę waszę 
od osob; nie myślcie: kto wyjdzie z R z ą d u , kto się 
W nim zostanie.  Przekonajcie się z dziejów wszy­
stkich narodów,  że naczelna władza admini s t r acyj ­
na nie może s-,ę na 5 części rozdzielać.  Pomnijcie,  
że dyrck jo rya t  francuzki ,  najznamieni tszych mężów 
l iczył  w gronie swoim:  Kar no t ,  S e y e s , byli jego
cz łonkami :  ich osobiste zdolności od rę twia ły  w ze ­
tknięciu się wzajemnym , i Kwintumwirat  postawił

Franc ją  nad przepaśc ią;  Francją ,  potężną przez lu ­
dność,  bogactwa,  i zabezpieczone morzem granice;  
a cóż się z naszą Polską stać może? Gdy uświęcicie 
zasadę jedności ,  wtenczas wybierajcie najzdatniejsze­
go, a może zdziwi was samych niespodziany rezul tat  
wyborów.

Niechaj nie odstręcza i nie rozjątrza was, że wniosek 
ten wypłyną ł  po części z porady Naczeln: Wodza, Kto 
p ie rs i  swoje za Ojczyznę wystawia,  kto największą 
odpowiedzialność za jej  losy przy ją ł  na siebie,  ten ma 
prawo wynurzać swoje uwagi i postrzeżenia,  tern ba r ­
dziej ,  że ut rzymanie wojska jest  g łównym celem dzia­
ł ań  rządu;—a z resztą gdy potrzeba gwałtownie uczuć 
się daje,  to każda okoliczność staje się początkiem 
do wniosku ; i gdyby  nie odpowiedź Skrz yn ec k ie ­
go, prawo rekwizycyjne byłoby tenże sain skutek  
zrządzi ło .

Nie mogę wierzyć,  ażebyście,  Reprezen t :  N arodu ,  
zasadnie i szczerze,  j edn i ,  lękali  się przewagi arysto­
kracj i ,  d rudzy wpływu demagogów: arystokracja nie 
podniesie  głowy wobec  ducha .czasu i wolności d r u ­
ku; demagogja nigdy nie przyjmie się na ziemi Pol­
skiej,  zniszczy j ą  prawo i. rozsądek narodowy.

N iebezp ieczne s tronn ictw u.

W  ostatnich k ilku dniach za wprowadzeniem u nas 
wielkiej  i j ak  najśpieszniejszego rozt rzygnienia wy­
magającej kwest j i  o naprawie Rządu,  N o w a  P o lsk a  
pokazała  się wyraźnym organem stronnictwa tein 
niebezpieczn ie jszego,  że działa nieszczerze,  p r z e ­
w ro tn ie ,  po mach iawe l sku , bo nawet wbrew przy­
j ę tym przez siebie dawniej  zasadom. Stronnictwo 

' to ,  jeżel iby (czego Boże uchowaj) wzięło przewagę 
w Izbach  sejmowych,  może nas wtrącić w o dm ęt be z -  
r ządu i zamieszania,  a otwierając w kraju jeszcze nie- 
wyjarzmionym zupe łn ie  p rzepaść  niezgod domowych,  
może samochcąc zamordować sprawę pub li czną ,  
której  z ca łym poświęceniem się bronićby powinno.  
Do czego zdaje się,  że nie ma innych pobudek o- 
prócz marnych  widoków własnego wywyższenia , a 
może tylko czczych urojeń,  ślepej  nieufności .  Lecz 
szukajmy prawdy i przekonania w samem źródle cho­
ciaż tak zamąconem.

JJważmy naprzód zkąd się wzięły w N o w e j  P o l-  
scze lak zj adl iwe,  tak oszczer sk ie ,  i czasem nawet 
niby rozumowane wyrzekania przeciwko projektowi 
reformy Rządu,  a zwłaszcza przeciwko wolnemu g ł o ­
sowi Posła Jęd rzejowskiego ,  k tó ry  pierwszy ten 
p ro jek t  Izbie przedstawił .  Oto garstka zagorzałych 
s t ronników rew oluc ji  S o c ja l i ie j , marzy o niej cią­
gle od dnia 29 Listopada j ako  o j edynej  dla siebie
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drodze d o ’ jakowegoś znaczenia i w ładzy w n a r o ­
dzie. Przekonawszy się nareszcie,  -że tycli marzeń  
nie podziela ani lud Polski,  ani wojsko,  ani  S e jm ,  
ani Rząd , kiedy zwłaszcza pomyślano o popr a ­
wie Rządu i skoncen trowaniu władzy wykona­
wczej jednej  osobie, rzuca się do wybiegów soli­
stycznych i utrzymuje , wbrew własnemu ty lokro ­
tnie już objawionemu prze ko nan iu  że rewolucja so­
cjalna nic jest  bynajmniej  wywróceniem istniejącego 
porządku  rzeczy,  ale tylko ulepszeniem lub raczej 
n i ep rze rw ane m dążeniem do ulepszenia stosunków 
towarzyskich.  Znaleźl i  ci fałszerze własnego p r z e ­
konania dla siebie obronną  ucieczkę ,  opiera jąc się 
na powadze szanownego członka Rządu , k tóry n ie ­
dawno na posiedzeniu Towarzystwa Pntryotycznego 
zdaw ał  się podobne przywiązać znaczenia do re w o­
lucj i  socyalnej .  A jeżeli  to a nie co innego ma zna­
czyć rewolucja zwana so c ja ln ą , tedy nie jest wcale 
przeciwko niej ,  ani nasz Sejm,  ani Rząd,  ani P. Le-  
dóchowski  , czego dowodzi sam projek t  o naprawie 
Rządu  do Izb sejmujących wniesiony tym samym 
głosem k tó ry tpierwszy na d.  25 Stycznia wykrzy­
k n ą ł :  , , 'Nie ma Miko łaja .Ł<

N o w a  P o ls k a  bojąc sio wszelkiej zmiany n iepo­
myślnej  dla swoich s t ronników i wyznawców, zwija 
się, cofa, p rzeo braża ,  i co dawniej  na Sejmie i R z ą ­
dzie czci i wiary nie położy ła ,  dziś uważa wszystko 
za naj lepsze,  chwali  Rząd,  chwali Sejm , upędza za 
jakąś koter j ą p rzez siebie w yro j oną ,  k t ó r ą  nazywa 
kanapową,  ant i -narodową.  Obaczymy jej  manewra,  
a broni  na siebie,  dostarczy nam ona z własnego a r ­
senału .  (D okończen ie  j u t r o . )

U m ieszczam y n a d e s ła n y  %vy c iq g  z a k t  są d o w ych  
n a  d o w ó d  p rzy ja c ie l s k ie j  n eu tra ln o śc i  P r u s s  ?

W  dniu 17 b. m.  i r .  k i lku żołnierzy prusk ich  sto­
jących na linji ko rdonu zdrowia z s t rony W. Ks. Po-

Varsovie le 5 Juin 1831.
M o n s ie u r  le R e d a c te u r  i 

In fo rme  que Monsieur  Ladislas P la t e r  vous a 
adresse  plusieurs reclamations rel a t ivement  a l’im- 
pression que vous avez f ai te,  en Polona is ,  d ’une 
b r o ch u r e  q u ’il a publ ic  en Francais ayant  pour 
l i t re : de V In f lu en c e  des C ab ine ts  de V E u ro p e  su r  
les a f fa ires  de Pologne  a u  Cong res de V ie n n e  
de  1815, J ’ai l ’ho nn eur  de vous p r e v e n i r  que com­
ine j e  suis feM^'Redacteur  de cet te b ro chure  e’est 
a moi que vous pour rez  ad rcsse r  vos observat ions 
11 n ’y a de Monsieur  P la t e r  dans ce t ravail  que 
les f a n t e s  de p u n c tu a t io n  qiC on y  rem arque .  Je 
vous aulorise Monsieur  le Redac teur  i  in se re r  la 
presente dans votre Journal .

J ’ai l’honneur  de vous saluer  avec une parfaite 
considerat ion.  L ............

znańskiego,  zoczywszy włościanina z wsi Osieka Woj­
ciecha Zawicrtę na stronic Królestwa Polskiego po ło ­
żonej,  łowiącego ością w rzece PrOŚnie rozgranicza­
jącej  Królestwo Polskie od Księztwa Poznańskiego r y ­
by,  zaczaiwszy się na niego w k rzakach i zaroślach,  
i czychając dopóki sie nie schyli do wydobycia ryb,  
w momencie,  kiedy tenże schyl i ł  się po ryby,  wy­
s t rzałami z ręcznej  broni  ostro nabitej ,  najwięcej  o 
30 kroków z za rzeki  Prosny,zamordowal i  go tak o k r u ­
tnie,  ze kula przeszywszy mu bok prawy i p r ze sz e d ł ­
szy ca łą  k la tkę  piersiową,  wyszła ramieniem lewem,  
pogruchotawszy w nim kości,  i zadała Zawiercie Woj­
ciechowi raz natychmiast  bezwarunkowo ; koniecznie 
śmier telny.  Tak iem więc morder stwem pozbawili ży­
cia ojca licznej familji, bo zostawili czworo dzieci s ie­
rotami  bez funduszu do Życia Będących;  że w tym 
samym dniu po dopełnieniu powyższego morders twa 
wystrzałami  z r ęcznej  b r o n i ,  zabili włościaninowi 
z tejże wsi wieprza-na łące pasącego się,  a następnie 
przeszedłszy z st rony pruskiej  przez r zekę  Prosnę 
na g ru n t  Królestwa Polskiego , wieprza owego za­
bral i ,  i przeniósłszy go do linji ko rdonu  pomimo to, 
że dla grassującej  w Królestwie Polskiem cholery 
morbus ,  ko rdon rozwinęl i ,  zdrowo go skonsumowa­
li.. Ze ciż żo łnierze  w dniu tyin samym popełniwszy 
na Wojc ie chu  Zawiercie morder stwo,  usiłowali zaraz 
drugie s p e ł n i ć ,  bo do stojących przy młyn ie  w T e r -  
ry to rjum Królestwa Polskiego po łożonego ,  Rozalji  
Bessorówej i Kacpra K r ę p l a , zamierzyli  z ręcznej  
b roni  dać o g n i a ,  i niezawodnie byliby go dali,  g d y ­
by ci , unikając nowego nieszczęścia , do inłyna nie 
uciekl i .  Nadto w tym dniu postrzelil i  j a łów kę  i do­
puszczali się rozmaitych gwałtów przez strzelanie do 
byd ła  i ludzi ,  co wszystko śledztwo sądowe na g r u n ­
cie wsi Osieka rozporządzone dok ła dn ie  i z wsz«l- 
kiemi okolicznościami wykryło  i wyjaśni ło.

W i e l u ń  d .  21 Ma ja 1831 r .

Warszawa  5 Czerwca 1831.
M ośc i  R e d a k to r z e !

Uwiadomiomym b ę d ą c ,  że P.  Władys ław P la te r  
niepoko ił  po k i lkakroć W M Pa n a  z powodu wydru­
kowanej  p rzez WMPana w języku polskim książe­
czki , k tórą on wydał  po f rancuzku pod tytułem : —• 
O w p ły w ie  G abinetów europejskich  n a  sp ra w ę  P o l ­
s k i  p o d c z a s  K o n g r e s tu  W ied e ń sk ieg o  w ro k u  1815; 
mam zaszczyt uwiadomić W M Pa na ,  Mości R e d a ­
k to r z e ,  że ponieważ ja sam jes t em Redak torem 
tego pisemka , do mnie więc będziesz m ó g ł  u da ­
wać się z uwagami swemi , albowiem w ca łcm tein 
dz ie łk u ,  własnością Pana Platera , są tylko b łę ­
d y  p i s o w n i  w idoczne .  Upoważniam W MPana,  Mo­
ści Re dak t o rze ,  do umieszczenia tego listu w swoiui 
dz ienn iku .— Main honor  zostawać etc.  / . . . . .

F e l i x  S a m e w s k i  W y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y .


